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S a l o s a n t  S p i e s s
(P1LULAE SANTALO-SALOLI)

Środek przeciw rzeżączce , nTe wywołujący przy
krych objawów w działaniu, przyjemny w użyciu.

Pudełko zawiera 60 pigułek drażowanych czekoladą.
Użycie: 3 — 4 razy dziennie po 3 pigułki.

C y s t o s a n  S p i e s s
(SPECIES DIURETICAE)

Skład: Folia Uvae Ursi, Rad. Ononidis, Lignum Sassafras, Herba Hernia- 
riae, Fruct. Petroselini, Folia Menthae pip., Fruct. Cubebae.

Użycie: łyżkę na szklankę gorącej wody 2 — 3 razy dziennie.
Pojemność pudełka około 50 g.

Ż ą d a ć  p r o s p e k t ó w

Tłomaczenie
prac lekarskich  na język  n iem iecki i fran- 
cuzki oraz p rzep isy w a n ie  na m a 
szynie przyjmuje b. studentka w ydz. lek.

F. STODOLSKA.
Ul. Ś n iadeck ich  (Kaliksta) 13 m . 18.

ZAKŁAD ORTOPEDYCZNO-CHIRURGICZNY 

I ZANDEROWSKI

Drd¥ W. Laulflslciep i W. B e M io o
Aleja Jerozolimska 65 w W arszawie.

Choroby kręgosłupa, stawów, kości, mięśni, przemiany 
materyi i t. p. Mechanoterapia (przyrządy motorowe),  
przyrządy do leczenia elektrycznoświetlnego i gorą
cem powietrzem, przyrządy do leczenia przekrwieniem.

30S - 3 E

Pamiętnik  Kliniczny
S Z P I T .  D Z I E C .  J E Z U S .

Zeszyt 1 z 19 rysunkami i 4 portretami w tekście. 

N a k ład e m  K o ła  le k a rz y  S zp ita la  D z iec ią tka  Jezus.
Warszawa 1917.

Skład głów ny w Księgarni Gebethnera i W olffa.

C e n a  3 m a r k i .
2®

Wobec braku balsamu peruwiańskiego zasługuje nasz od roku 1900 wypróbowa
ny środek przeciwko świerzbie

P E R U O L
na szczególne wyróżnienie.

B e z w o n n y !  B e z w o n n y !
N i e  p l a m i  b i e l i  z n y!

Próby i literatura na żądanie.

A ctien G esellschaft fu r  A n ilin -F a b rik a tio n . B erlin  SO. 36.
Przedstawiciel: 1. FREIDER & C-o. W arszawa, Królewska 35 .
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J Ó Z E F  B R U D Z I Ń S K I .
Napisał 

W ładysław  Szenajch.

Kiedy w r. 1916 grono obecnych i by
łych współpracowników dra med. Józefa 
Brudzińskiego uczciło odnowienie Uniwer
sytetu w stołecznej Warszawie wydaniem 
„Księgi Pamiątkowej“ i, witając w osobie 
pierwszego rektora Wszechnicy swego 
kierownika i towarzysza pracy zawodowej, 
poleciło mi poprzedzić tę księgę zarysem 
dotychczasowej Jego działalności — myśla
łem, że zapisuję pierwsze karty, że kiedyś 
w dalekiej przyszłości może już kto inny 
opisze długi ciąg dalszy tego orlego życia.

Dzisiaj, w półtora roku zaledwie, speł
niam smutny obowiązek, pisząc o naszym 
ukochanym przewodniku, koledze i przyja
cielu, którego już niema między nami. Bru
dziński nie żyje. Zmarł 18 grudnia 1917 r. 
w kwiecie męskiego wieku, w cjiwili naj
wyższego natężenia działalności, kiedy nie- 
wiadomem było, jakie dzieło ukoronuje 
trudy jego życia.

Pedyatrya polska okryła się ciężką 
żałobą. On to ją ożywił, grupując pedya- 
trów w specyalne sekcye przy Towarzy
stwach Lekarskich, wywołał ruch naukowy, 
założywszy w r. 1908 wspólnie z gronem 
kolegów „Przegląd Pedyatryczny“, pierwsze 
pismo polskie, poświęcone chorobom dzie
ci. Brudziński podniósł znaczenie pedyatryi 
polskiej w świecie naukowym. Dzięki swym 
własnym pracom oraz stałemu i pilnemu

referowaniu wszystkich prac polskich au
torów w jednym z najpoczytniejszych mie
sięczników niemieckich: „Monatsschrift für 
Kinderheilkunde“, dzięki swym osobistym 
wpływom i uznaniu, jakim go darzyli naj
znakomitsi pedyatrzy europejscy. Brudziń
ski zapoznał świat naukowy z polską pe- 
dyatryą i wciągnął ją  w ogólnoświatowy 
krąg wiedzy, skutkiem czego na międzyna
rodowym zjeździe pedyatrów w Paryżu w 
r. 1912 po raz pierwszy, wbrew temu, co 
się stale działo na zjazdach międzynarodo
wych, utworzono i urzędownie uznano od
dzielną sekcyę polską.

Pedyatrzy polscy i liczne ich pra
ce istniały przed Brudzińskim, wszak mo
żemy się poszczycić tern, że na polskiej 
ziemi powstała jedna z pierwszych ka
tedr pedyatryi: już w r. 1864 w Uniwer
sytecie Jagiellońskim prof. dr Maciej Jaku
bowski rozpoczyna odrębne wykłady z pa
tologii dziecięcej. Dopiero Brudzińskiego 
jednak możemy nazwać organizatorem pe
dyatryi polskiej i obrońcą naszych praw 
narodowych w nauce o chorobach dzieci.

W szczególności wielkie są zasługi 
Brudzińskiego dla szpitalnictwa dziecięce
go. Zorganizował i kierował szpitalem im. 
Anny-Maryi dla dzieci w Łodzi, był orga
nizatorem i pierwszym lekarzem naczelnym 
szpitala im. Karola i Maryi dla dzieci w
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Warszawie, służył radą w organizacyi szpi
tala dziecięcego z fundacyi Vetterów w Lu
blinie, opracował wspólnie z architektem C. 
Domaniewskim i opisał plany mającego po
wstać z fundacyi hr. Ożarowskiej szpitala 
dziecięcego w Radomiu. W  organizacyi tych 
szpitali, zwłaszcza szpitala im. Karola i Maryi 
w Warszawie zastosował Brudziński wszel
kie zdobycze higieny szpitalnej i śmiało wy
powiedział walkę zakażeniom wewnątrzszpi- 
talnym, tej najdrażliwszej i najsmutniejszej 
stronie szpitalnictwa dziecięcego.

Organizując szpital im. Karola i Maryi, 
Brudziński nie kopiował wspaniałych instytu- 
cyi zagranicznych—w każdym szczególe znać 
fego pracę twórczą. Szpital ten jest tworem 
jednej myśli przewodniej, głoszącej, że „każde 
zakażenie wewnątrzszpitalne powinno być 
„casus belli“ w szpitalu dziecięcym“; rozu
mie przez to Brudziński, że chory wchodzą
cy do szpitala, ma prawo żądać, aby, oprócz 
cierpienia, na które szuka ratunku, nie spadło 
nań żadne inne, wynikające z winy samego 
szpitala, jego wadliwych urządzeń i kierowni
ctwa. Należy szpital tak urządzić i prowadzić, 
„aby uniemożliwić, a przjmajmniej do mini
mum sprowadzić zakażenia szpitalne w myśl 
zasady — „primum non nocere“. Po raz pier
wszy u nas w Królestwie Polskiem przy bu
dowie szpitala im. Karola i Maryi Brudziński 
wprowadził na szeroką skalę sj^stem izolacyi 
indywidualnej do systemu pawilonowego, 
urządzając boksy — celki zarówno w pawilo
nach zakaźnych, jak i na oddziałach nieza- 
kaźnych i w ambulatoryum szpitalnem, a już 
zupełnie systemem najściślejszej izolacyi in
dywidualnej zaprojektował pawilon obserwa
cyjny.

W  prowadzeniu zarówno szpitala łódz
kiego, jak i warszawskiego zajaśniał w całej 
pełni talent organizatorski i administracyjny 
Brudzińskiego: porządek zewnętrzny, ład we
wnętrzny, doskonałe skoordynowanie wszy
stkich czynników administracyi szpitalnej, nie
zmordowane i nieustanne dążenie do ulepsze
nia urządzeń szpitalnych, czujny, troskliwy 
i pełen tkliwości stosunek do chorych dzieci 
— oto zasadnicze znamiona działalności Bru
dzińskiego, jako kierownika, skupiającego w 
swych rękach władzę administracyjną szpitala. 
Naukowe traktowanie spostrzeżeń, dokonywa
nych przy łóżku chorego, doskonale prowa
dzone pracownie, długi szereg prac asysten
tów szpitalnych, liczne pokazy chorych w To
warzystwach Lekarskich — stawiają szpitale, 
prowadzone przez Brudzińskiego, na poziomie 
pierwszorzędnych klinik uniwersyteckich.

Brudziński był kierownikiem, wjmiagają- 
cym wiele od wszystkich współpracowników, 
lecz najwięcej od siebie samego. Pozostawił 
wśród nas wzór lekarza naczelnego, kiero
wnika, którego oko spoczywa na całej insty- 
tucyi, na czynnościach wszystkich bez wyjątku 
pracowników, począwszy od najniższych, 
skończywszy na najbliższych współpracowni- 
kach-lekarzach.

Jak Brudziński pojmował swe obowiązki 
i jakim wrogiem był rutyny, o której mówi, 
że „jest ona wprawdzie ułatwiającą dźwignią, 
wynikiem dokonanych wysiłków organizacyj
nych, staje się jednak wkrótce czynnikiem 
usypiającym czujność, inicyatywę, krytycyzm 
zwłaszcza tego, który całość instytucyi, nie 
tylko poszczególne jej części, musi mieć na 
oku, t. j. kierownika szpitala“,—świadczy na
stępujące zdanie, wyjęte z „drugiego sprawo
zdania z działalności szpitala Anny-Maryi dla 
dzieci w Łodzi z r. 1907“: „rok organizacyj
ny tak ściśle zespala duchowo nową instytu- 
cyę z jej kierownikiem, tyle wkłada on wła
snej jaźni w to nowe wcielenie uczuć i myśli 
ludzkich, jakim jest zwłaszcza instytucya do
broczynna, że żyje on tylko myślą o powsta- 
jącem dziele; gdy już myśl oblekła się w 
kształty konkretne, gdy instytucya zorganizo
wana aż do szczegółów, działa pewien okres 
czasu, sam fakt jej istnienia, oddziaływanie 
zarówno społeczeństwa, jak i pracowników 
instytucyi, wytwarza nowe zadania, wyzwala 
nowe siły, kierownik instytucyi siłą rzeczy 
z twórcy poniekąd w okresie organizacyjnym 
przeistacza się w czynnik, łączący poszcze
gólne usiłowania, łagodzący przeciwieństwa 
i strzedz się musi najbardziej zbytniego przy
wiązania do form, w jakie na razie w okre
sie organizacyjnym wcielił teoretyczne postu
laty higieny i administracyi szpitalnej; z dru
giej strony musi sprężyście przestrzegać nie- 
zbaczania od tych form, co łatwo się stać 
może właśnie wskutek przyzwyczajenia się, 
otrzaskania, usypiającego zawsze czujność!“

Takim organizatorem pracy lekarskiej, 
takim kierownikiem całego szpitala, jak i je 
go poszczególnych oddziałów mógł być tylko 
ten, kto był prawdziwym lekarzem, przytem 
lekarzem szpitalnym, lekarzem klinicystą, kto, 
prócz talentu organizacyjnego, posiadł wielkie 
doświadczenie praktyczne i wiedzę teorety
czną. Te właściwości posiadał zmarły nasz 
kierownik.

Na gmachu szpitala Karola i Maryi umie
ścił Brudziński rzymską dewizę; „Salus ae- 
groti suprema lex esłou.

Dla Brudzińskiego nie była to tylko
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starożytna wielka maksyma, o której się wie, 
którą się wspomina i od czasu do czasu 
przytacza. Nie! Dla Niego hasło to było tre
ścią praktycznego codziennego życia lekar
skiego.

Przy łóżku chorego Brudziński zwracał 
wielką uwagę na dokładność badania i spo
strzegania poszczególnych objawów, i w tern 
celował, co mu pozwoliło odkryć nowe obja
wy chorobne; gdy się mylił, z czysto nauko
wą szczerością przyznawał się do omyłki na
wet wobec najmłodszego ze swych asysten
tów. Prawda naukowa i dobro chorego były 
dla niego zasadą główną i tak u niego natu
ralną, że każdy z Jego współpracowników 
musiał się tą zasadą przejąć.

Ku dobru chorego zmierzało całe urzą
dzenie i prowadzenie szpitala; ku dobru cho
rego prowadziła organizacya pracy lekarskiej, 
która winna być tak rozłożona, aby każdy 
chory mógł być należycie leczony; dobru 
chorego służyła praca odpowiednio przygo
towanych i wykwalifikowych pielęgniarek, 
których liczba winna być ściśle zastosowana 
do liczby chorych. W pracy lekarskiej, jak 
i pielęgniarskiej Brudzińskiemu zawsze cho
dziło nie o ilość, lecz o jakość. Nie impono
wały Mu wielkie liczby porad ambulatoryj
nych, ani duża liczba chorych oddziałowych, 
obsługiwanych przez jednego lekarza lub je 
dną pielęgniarkę, przeciwnie, Brudziński ba
dał i śledził, jak są chorzy przyjmowani w 
przychodni i jaką opieką lekarsko-pielęgniar- 
ską są otoczeni na salach szpitalnych. Jednem 
słowem pragnął On, aby lekarz i pielęgniarka 
w szpitalu mogli nie wchodzić w kompromis 
ze swem sumieniem, aby leczenie i pielęgno
wanie biednego chorego w przychodni i na 
oddziałach szpitalnych nie t}dko nie różniło się 
od leczenia i pielęgnowania chorych w pry
watnych gabinetach lekarskich i mieszkaniach, 
lecz przeciwnie przewyższało je pod wzglę
dem możności łatwego zastosowania niezbę
dnych środków dyagnostycznych i leczni
czych.

Taki testament pozostawia Brudziński 
nam lekarzom i młodzieży lekarskiej, którą 
już w pierwszym swym wykładzie z prope
deutyki wezwał do zdobywania wiedzy lekar
skiej pod Szczytnem hasłem; „Salus aegroti 
suprema lex esto“.

Idąc śladami znakomitych polskich leka
rzy, Brudziński poczytywał za swój obowią
zek opracowywanie naukowe materyału kli
nicznego.

Ogłosił drukiem przeszło 50 prac, w któ
rych porusza wiele zagadnień z zakresu ćho-

rób dzieci i szpitalnictwa dziecięcego. Z pod 
pióra Jego asystentów wyszło również kilka
dziesiąt prac, do których dawał inicyatywę, 
któremi stale się interesował, korygował, nie 
szczędząc wskazówek. Cały materyał ze swe
go oddziału oddawał do użytku swym asy
stentom do opracowywania naukowego, ba
cząc tylko, aby wskutek badań naukowych 
zdrowie chorego dziecka nie poniosło naj
mniejszego uszczerbku.

Podając poniżej spis prac Brudzińskie
go, z których wiele 'ogłosił również w języku 
francuskim i niemieckim, nie będę ich szcze
gółowo omawiał, lecz w krótkich słowach 
zwrócę uwagę na niektóre ich grupy.

Do pierwszej grupy zaliczam te prace, 
w których Brudziński po raz pierwszy poda
je w piśmiennictwie polskiem stwierdzone 
przez innych autorów nowe objawy rozpo
znawcze lub rzadsze postacie chorobne, opie
rając się na własnych badaniach klinicznych 
i własnem krytycznem sprawdzeniu wartości 
poszczególnych objawów, i tym sposobem 
przyczynia się do wzbogacenia rodzimego 
piśmiennictwa lekarskiego. Do tej grupy należą 
takie prace, jak: „O objawie Smitha w roz
poznawaniu cierpień gruczołów oskrzelowych 
u dzieci“ (badania te weszły do tezy dra 
Audy z Paryża), „O objawie trojaka w zapa
leniu wysiękowem opłucnej u dzieci“, „O obja
wie Grocco-Rauchfuss-Hamburgera w zapa
leniu opłucnej u dzieci“, „O wielolicznych 
kostniakach u dzieci“, „O myxoedema, mon- 
golismus i mykromelii u dzieci“ (obszerne 
studyum kliniczne), „O zakażeniu mieszanem 
odrą i płonicą u dzieci'4, „O prosówce potnej 
(suette miliaire) u dzieci“ i wiele innych.

Do drugiej grupy można zaliczyć prace, 
oparte na poszukiwaniach histologicznych i ba- 
kteryologicznych, głównie z zakresu bakteryo- 
logii cierpień żołądkowokiszkowych u dzieci. 
Do tej grupy między innemi należą prace: 
„O roli drobnoustrojów w chorobach prze
wodu pokarmowego niemowląt“, „Przyczynek 
do badań nad enteritis streptococcica u nie
mowląt“, „Badania mikroskopowe stolców 
niemowląt“, a przedewszystkiem praca pod 
tytułem: „O występowaniu bac. proteus vul
garis w stolcach niemowląt oraz o próbie 
leczenia przez podawanie hodowli bact. lac- 
tis aerogenes“. Ta ostatnia praca zawiera 
oryginalną i śmiałą myśl autora o zwalczaniu 
szkodliwego zakażenia dróg pokarmowych 
przez sztuczne i nieszkodliwe zakażenie lase- 
cznikiem kwasu mlekowego. Idea ta po latach 
została podniesiona przez Miecznikowa, który 
powołuje się na pracę Brudzińskiego i odtąd?
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zastosowana do celów leczniczych, obiega 
świat cały.

Trzecią grupę stanowią prace nad cier
pieniami opon mózgowordzeniowych u dzieci, 
które doprowadziły Brudzińskiego do odkry
cia nowych bardzo ważnych i cennych szcze
gólniej pod względem rozpoznawczym obja
wów tego cierpienia. Dawniejsze objawy, wy
kryte przez Brudzińskiego jeszcze w Lodzi, 
a mianowicie: „odruch drugostronny na koń
czynach dolnych“ i „objaw karkowy“ weszły 
wkrótce do międzynarodowego piśmiennictwa 
lekarskiego pod nazwą: „signe de Brudziu- 
ski“, „Brudzinskis Phaenomen“; czytamy o 
nich w podręcznikach chorób dzieci—Mariana, 
Hutinela, Feer-Ibrahima, w znanym podrę
czniku chorób nerwowych Oppenheim a; słyn
ny neurolog francuski Déjèrine mówi o nich 
z uznaniem w ostatniem dziele p. t. „Sémio
logie des affections du système nerveux“, sta
ły się one tematem tezy Zajmovskiej, bro
nionej w uniwersytecie paryskim, i angiel
skich prac Johna, Lovetta, Morsa i M. J. Loe- 
ba; piszą o nich Grecco i Jemma.

W Warszawie Brudziński w dalszym cią
gu pracuje nad chorobami opon mózgowo- 
rdzeniowych i odkrywa znów nowe, niemniej 
cenne objawy, które opisał w pracach: „O 
nowjrch objawach podrażnienia i zapalenia 
opon mózgowordzeniowych u dzieci, szcze
gólniej gruźliczych: a) O objawie policzkowym, 
b) O objawie spojenia łonowego*; O nowej 
postaci objawu karkowego w zapaleniu opon 
mózgowordzeniowych u dzieci: objaw karko
wy na kończynach górnych“. Wszystkie te 
objaw}^, stwierdzone przez Brudzińskiego na 
setkach chorych, wzbogacają naszą wiedzę 
kliniczną i znakomicie ułatwiają wczesne roz
poznanie tego groźnego cierpienia u dzieci.

Do czwartej i ostatniej grupy zaliczam 
prace z dziedziny szpitalnictwa dziecięcego. 
Tu przedewszystkiem należy wymienić ukry
wające się pod skromnym tytułem następują
ce rzeczy: „Szpital im. Anny-Maryi dla dzieci 
w Łodzi“ (opis, urządzenia wewnętrzne, or- 
ganizacya pod względem administracyjnym, 
pielęgniarskim i lekarskim); „Pierwsze, Dru
gie, Trzecie i Czwarte sprawozdanie roczne 
z działalności szpitala „Anny-Maryi dla dzieci 
w Łodzi“; „Szpital im. Karola i Maryi dla 
dzieci w W arszawie“ (urządzenia i zarządze
nia, związane z zapobieganiem chorobom za
kaźnym); „Organizacya pracy lekarskiej w 
szpitalu im. Karola i Maryi“; „Szpital dla dzie
ci w Radomiu“ (projekt urządzeń, związanj^h 
z zapobieganiem chorobom zakaźnym). Z prac 
tych wyziera pierwszorzędny znawca szpital

nictwa dziecięcego. Pod tym względem cie
szył się Brudziński zasłużonem uznaniem nie 
tylko rodaków, lecz i obcych, o czein świadczy 
dobitnie fakt, że „Association internationa
le de Pćdiatrieu powierzyło Brudzińskiemu 
referat główny, a mianowicie: „Prophylaxie 
des maladies contagieuses en particulier dans 
ses rapports avec la construction des hôpi
taux des enfants“ na drugi międzynarodowy 
kongres pedyatryczny, który miał się odbyć 
w r. 1915 w Brukseli.

Tak się przedstawia w krótkich zarysach 
działalność naukowa i praktyczna Brudziń
skiego—lekarza. Działalność ta charakteryzu
je Brudzińskiego, jako urodzonego organiza
tora i kierownika na wielką, niepowszednią, 
niecodzienną miarę. Nic też dziwnego, że w 
chwili, kiedy zaczęto u nas mówić o wskrze
szeniu wszechnicy polskiej w Warszawie, 
ukazuje się praca Brudzińskiego, traktująca 
sprawę tę z punktu widzenia organizacyjnego 
p. t. „W sprawie organizacyi Uniwersytetu 
a wydziału lekarskiego w szczególności". 
Rozprawa ta, zarówno jak i wjrgłoszona w 
dniu otwarcia uniwersytetu „Mowa“ stanowdą 
jakby „credo“ rektora na polu Jego nowej 
działalności: rozsnuwa w nich bogatą przędzę 
własnych pomysłów organizacyjnych, a cześć 
dla naszej narodowej tradycyi akademickiej 
splata logicznie i konkretnie w jeden węzeł 
z dążeniami nowemi i twórczemi według ska
li zachodnioeuropejskiej. W  pracach tych 
Brudziński kreśli nie tylko typ uniwersytetu 
wogóle, ale właśnie wzór p o l s k i e j  wsze
chnicy : „szkolnictwo wyższe należy organi
zować w ten sposób, aby wszechnice i wo- 
góle wyższe szkoły nasze nie tylko z języka 
wykładowego, ale i z charakteru swej dzia
łalności, z opracowywanych tematów nauko
wych świadczyły o tern, że są polskie z du
cha i do skarbca wiedzy wkładały to, czego 
wszechnice obce włożyć nie mogą“.

Nieskore do objawów uznania dla swo
ich, społeczeństwo nasze już w zaraniu dzia
łalności Brudzińskiego wyróżniało go zaszczy
tnie. Na X Zjeździe lekarzy i przyrodników 
polskich we Lwowie w r. 1907 zlecono mu 
referat główny w sekcyi pedyatrycznej p. t. 
„W sprawie leczenia płonicy surowicą prze- 
ciwpłoniczą“. Komitet wystawy przyrodniczo- 
lekarskiej tegoż Zjazdu obdarzył go dyplo
mem uznania „za kierownictwo szpitala Anny- 
Maryi“, a samemu szpitalowi przyznał medal 
złoty „za wzorowe urządzenie zakładu“. W  
r. 1909 na I Zjeździe internistów polskich w 
Krakowie powierzono Brudzińskiemu jeden 
z referatów głównych: „O zapobieganiu i le-
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czeniu gruźlicy u dzieci“. W  tymże roku Uni- 1 
wersytet Jagielloński, licząc się z Jego dzia
łalnością naukową, udzielił mu stopnia Dokto
ra Medycyny bez składania egzaminów. W  r. 
1910 wybrało Go w poczet swych członków 
Warszawskie Towarzystwo Naukowe, które
go członkiem Zarządu pozostawał do osta
tniej chwili; komitet szpitala Anny-Maryi w 
Łodzi z okazyi opuszczenia przez Brudziń
skiego w r. 1910 stanowiska lekarza naczel
nego szpitala nazwał Jego imieniem jedną z 
sal szpitalnych i mianował Go kuratorem 
szpitala. W r. 1914 powołany został na człon
ka Komitetu Zarządzającego „Kasą Pomocy 
dla osób pracujących na polu naukowem im. 
dra med. Józefa Mianowskiego“. Czynny Jego 
udział w sprawie organizacyi Uniwersytetu 
Warszawskiego zjednał Mu zaszczytne stano
wisko referenta Szkół Wyższych w Wydzia
le Oświecenia; dnia 12 października 1915 r. 
połączone podkomisye wydziałowe uniwersy
teckie sekcyi szkół wyższych Wydziału Oświe
cenia Komitetu Obywatelskiego miasta stoł. 
Warszawry wybrały Go na kandydata na re
ktora uniwersytetu warszawskiego; wybór ten 
w pierwszych dniach listopada 1915 r. został 
zatwierdzony przez władze. W  r. 1917 Senat 
Akademicki wybrał Go ponownie na rektora, 
jednak z powodu choroby nie przyjął wybo
ru, jak również odmówił ofiarowywanego Mu 
przez pierwszy Rząd Polski stanowiska mini
stra Oświecenia Publicznego.

Od chwili otwarcia uniwersytetu, w któ
rym objął katedrę propedeutyki lekarskiej, 
Brudziński przemienia się w organizatora 
Wyższej Uczelni i jednocześnie wstępuje na 
szeroką arenę polityczną. Wielkiej wagi hi
storycznej daty: 15. XI. 1915 —otwarcie odro
dzonego uniwersytetu; 3. V. 1916 — obchód 
narodowy 125-ej rocznicy Konstytucyi 3-go 
Maja; 24. VII. 1916 — otwarcie Warszawskiej 
Rady Miejskiej, której przewodniczy przez 
kilka miesięcy; 5. VIII. 1916—pierwszy w W ar
szawie obchód rocznic}^ męczeńskiej śmier
ci Ostatniego Naczelnika Narodu Romualda 
Traugutta; 5. XI. 1916 — ogłoszenie aktu o 
Niepodległości Królestwa Polskiego; 1. XII. 
1916— powitanie Legjonów Polskich w W ar
szawie — wszystkie te daty na zawsze pozo
staną złączone z Jego imieniem.

Nie czas i nie miejsce do omawiania tej 
strony Jego działalności. Tu tylko podnosimy, 
że wzniósł on po 50 latach górnie i dumnie 
sztandar Wszechnicy Warszawskiej, a Orlego 
jej godła nie zniżył przed nikim, ani przed 
niczem, i powtórzymy za młodzieżą akademi

cką, która w wspomnieniu pośmiertnem temi 
słowy uczciła swego Rektora:

Budował w dniach zamętu i zwątpienia. 
Sercem gorącem obejmował 
Wczoraj, D ziś i Jutro Narodu,
Hołd wieczny Jego Pamięci.

Józef Brudziński pochodził z rodziny zie
miańskiej; urodził się w r. 1874 w Bole wie 
w ziemi płockiej; po ukończeniu gimnazjum IV 
w r. 1891-ym rozpoczął studya lekarskie w 
uniwersytecie dorpackim, skąd po zdaniu 
pierwszego rigorosum w r. 1894-ym przeniósł 
się na uniwersytet moskiewski, gdzie w roku 
1897-ym uzyskał stopień lekarski,

Rok 1898 poświęcił studyom klinicznjun 
w Warszawie na oddziale dra Wiktora Gro- 
sterna i w Krakowie na klinice nestora pe- 
dyatrów polskich prof. Macieja Jakubowskie
go. Następnie wyjechał zagranicę, aby praco
wać specyalnie nad chorobami dzieci na kli
nikach i w laboratoryach prof. Eschericha w 
Gracu, prof. Granchera, pr-of. Marfana, i prof. 
Hutinela w Paryżu.

Już podczas tego pierwszego swego po
bytu zagranicą Brudziński zwiedził wiele za
kładów leczniczych, klinik i szpitali dziecię
cych w różnych miastach Europy Zachodniej, 
jak: w Wiedniu, Insbruku, Zurychu, Bazylei, 
Kolonii i t. d., stacye klimatyczne w Styryi 
i Tyrolu oraz słynne nadmorskie uzdrowiska 
dziecięce we Francyi. Z Paryża wyjeżdża na 
kilkotygodniowy pobyt do Londynu w celu 
zwiedzenia tamtejszych klinik i szpitali.

W  końcu r. 1900 Brudziński wraca do 
Warszawy i pracuje przez lat parę w „Domu 
Wychowawczym im. ks. Boduena“ na oddzia
le dra Ludwika Andersa, wstępuje do Grona 
współwłaścicieli „Gazety Lekarskiej“, w któ
rej ogłasze swe prace i referuje prace obce 
z  dziedziny pedyatryi.

W r. 1903 przyjmuje uczynioną Mu przez 
znanego działacza społecznego w Łodzi dra 
Karola Jonschera propozycyę objęcia stano
wiska lekarza naczelnego w nowopowstają
cym w tern mieście z fundacyi rodziny H erb
stów i Geyerów szpitalu dziecięcym Anny- 
Maryi. Chcąc przygotować się sumiennie do 
nowych obowiązków, Brudziński wyjechał po
nownie zagranicę i zwiedził w ciągu kilku 
miesięcy szpitale i kliniki dziecięce w Buda
peszcie, Wiedniu, Lipsku, Monachium, W ro
cławiu, Berlinie, a w końcu pracował w Kra
kowie, gdzie uzupełniał swą wiedzę z dziedzi
ny anatomii patologicznej w tamtejszym za
kładzie anatomicznym.
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Na stanowisku lekarza naczelnego szpi
tala Anny-Maryi w Łodzi pozostaje do roku 
1910; wraca stamtąd do Warszawy i tu wkró
tce na wezwanie Zofii Szlenkierówny przy
stępuje wraz z architektem Czesławem Do
maniewskim, obecnie dziekanem wydziału 
architektury na politechnice warszawskiej, do 
opracowania projektu szpitala dla dzieci. W  
czasie między rozpoczęciem budovvy a otwar
ciem szpitala Brudziński kilkakrotnie w celach 
naukowych wyjeżdża zagranicę, między inne- 
mi w r. 1912 dwukrotnie przebywa w Paryżu, 
sprawdza celowość najnowszych urządzeń w 
paryskich szpitalach dziecięcych (system cel- 
kowy) i bierze udział w I międzynarodowym 
zjeździe pedyatrów.

Dnia 8-go listopada 1913 r. następuje 
otwarcie szpitala im. Karola i Maryi dla dzie
ci i Brudziński staje na jego czele jako le
karz naczelny.

Dnia 15 listopada r. 1915 obejmuje re 
ktorat wskrzeszonej Wszechnicy W arsza
wskiej. Praca na nowem polu tak go absor
buje, źe wkrótce bierze ze szpitala długoter
minowy urlop. Jesienią roku 1917 miał zamiar 
objąć na nowo swe stanowisko w szpitalu, 
lecz na przeszkodzie stanęło rozwijające się 
cierpienie — mocznica w przebiegu zapalenia 
nerek—, które spowodowało zgon w d. 18-ym 
grudnia 1917 roku.

Spis prac dra med. Józefa Brudzińskiego.

1. O zatruciu rezorcynowem w wieku n ie 
m ow lęcym . —  G azeta  Lekarska 1899 .  To sam o po  
niemiecku w W iener Klinische Rundschau. 1899.

2. Epidemia różyczki. —  G a zeta  Lekarska.
1 899 .

3. Ueber Fettem ulsionszustand in der Gaert-  
nerschen  F ettm ilch . —  Therapie der Gegenwarth.
1 8 9 9 .— autoreferat w G azec ie  Lekarskiej. 1899 .

4. O w ystępow aniu  bac. proteus vulgaris  
w stolcach niemowląt oraz o próbie leczen ia  przez  
podaw anie  hodowli bact. lactis  aero gen es .— Przegl.  
Lekarski. 1899; to samo po niem iecku w Jahrbuch  
f. Kinderheilkunde. 1900.

5. Przyczynek do etyologii czerwonki. —  
P rzegląd  Lekarski. 1899.

6. Przypadek  zapalen ia  płuc ogniskowego  
zstępującego, w yw oła n ego  przez bac. Friedlaenderi.  
G azeta  Lekarska. 18 99 .

7. O objawie Sm ith’a w rozpoznawaniu c ier
pień gruczołów oskrzelowych u dzieci. — G azeta  L e 
karska. 1900; to sam o po francusku w Bulletin  
Médical. 1900 .

8. D erm a t i t is . papulosa posterosiva u n iem o
w ląt .— Gazeta  Lekarska. 1900.

9. O roli drobnoustrojów w chorobach prze
wodu pokarm ow ego niemowląt. — Gazeta  Lekarska. 
19 01 . Odczyt na IX Zjeździe  lekarzy i przyrodni
ków polskich w Krakowie w r. 1900.

10. P rzy czyn ek  do badań nad enteritis strep- 
tococc ica  u niem owląt.  —  G azeta  Lekarska. 1900;  
po francusku— w Archives po lona ises  des  sc ien ces  
biologiques. 1902.

11. O szpitalnictwie d z iec ięcem  w P a r y ż u .—  
Medycyna. 1 900 .

12. O szpitalnictwie w Londynie.— Medycyna.
1900.

13. O odczynie U m ikow a w  mleku kobiecem.  
— Zdrowie. 1901.

14. O cieplarkach do pie lęgnow ania  n iem o
wląt przedw czesn ych .— Zdrowie. 1901 .

15. O najnowszych teoryach  krzywicy i naj
now szych  próbach jej lecz en ia .— G azeta Lekarska.
1901.

16. Z psychologii dziecka. D w a odczyty  pu

bliczne: I. Brak kontroli moralnej u dzieci. II. O 
sam obójstw ach u dzieci . —  Przegląd pedagogiczny.
1902.

17. O stosunku wzajemnym zo łzów  i gruźlicy  
u d z iec i .— M edycyna. 1902.

18. O objawie trojaka w zapalen iu  w y s ięk o -  
w em  opłucnej u dzieci. — Medycyna. 1902.

19. O nerce wędrującej u dzieci z powodu  
przypadku rzekomej nerki wędrującej u chłopca . —  
G azeta  Lekarska. 1 903 .

2 0 .  O w iclo l icznych  kostniakach u dzieci (w y
stęp ow an ie  rodzinne).— G azeta  Lekarska. 1903.

21 .  B adanie  mikroskopowe s to lców  n iem o 
wląt.— G azeta  Lekarska. 1903.

22 .  Przypadek ułożenia serca  na prawo  
(idextrocardia) u dziecka bez jed noczesn ego  od 
w rotnego u łożenia  trze w .— Gazeta Lekarska. 1903 .

23. Przyczynek  do leczen ia  płonicy surowicą  
przeciwpłoniczą Dra P a lm irsk iego .— G azeta  L ek ar
ska. 1904 .

24 .  O najnow szych postępach szp ita ln ictw a  
d z ie c ięceg o .— C zasopism o Lekarskie. 1905.

2 5 .  O nowych postaciach ostrych chorób w y 
syp k ow ych  u dzieci (Choroba czwarta D u k e s ’a 
i Erythema infectiosum). —  C zasopism o lekarskie.  
1905.

2 6 .  P rzyczyn ek  do leczen ia  płonicy surowicą  
przeciwpłoniczą (w spólnie  z drem Trenknerem).—  
C zasopism o lekarskie.  1906.

27 .  P rzyczyn ek  dalszy do zn aczen ia  objawu  
trojaka w rozpoznawaniu zap a leń  w ysiękowych  
opłucnej u dzieci . —  C zasop ism o lekarskie. 1906; 
po francusku —  w A rchives de m édecine des en 
fants. 1907.

28. Szpital im. Anny-Maryi dla dzieci w Ł o
dzi (opis, urządzenia w ew n ętrzn e ,  organizacya pod
w zględem  administracyjnym, pielęgniarskim i le 
karskim).—  C zasopism o lekarskie. 1906. To samo  
po francusku w Archives de m édecine des  enfants.
1907 .

2 9 .  P rzep isy  dla matek chorych dzieci. Ksią
żka w yd an a  przez Łódzki oddział W arszaw skiego  
Tow. H ygien icznego .  1906 .

30. P ierw sze  sprawozdanie z działalności

www.dlibra.wum.edu.pl



Xs 3 23

szpitala  im. Anny-Maryi dla dzieci w Łodzi, — C z a 
sopism o lekarskie. 1907 .

31 .  O m yxoedem a, m ongolism us i mikromelii  
u dzieci. —  C zasopismo lekarskie. 1907', to samo  
po francusku w Archives de m édecine d es  enfants.
1908 .

3 2 .  O objawie G rocco-Rauchfuss-H am burgera  
w zapalen iu  w ys ięk o w em  opłucnej u dziec i .— T y 
godnik lekarski Lwowski. 1908; to sam o po fran
cusku w A rchives de m éd ec in e  d es  enfants. 1908 .

8 3 .  O metodzie kolorym etrycznej oznaczania  
w ysięku  w opłucnej.— N ow iny L ekarsk ie .  1908.

3 4 .  Drugie sprawozdanie roczne ze szp ita la  
im. Anny-Maryi dla dzieci w Lodzi. — C zasopism o  
lekarsk ie .  1908.

3 5 .  O zakażeniu m ieszan em  odrą i p łonicą  
u d z i e c i .—  Przegląd p ed yatryczny. 1908; to sam o  
po francusku w Archives de m édec ine  d es  enfants.
1 909 .

3 6 .  O odruchu drugostronnym na ko ńczy 
n a c h  dolnych u dzieci . —  P rzeg lą d  lekarski. 1908;  
po niem iecku —  w W ien er  Klinische W o ch e n 
schrift. 1909.

3 7 .  O nowych objaw ach w zapaleniu opon 
m ózg ow ych  u* dzieci .— Przegląd pedyatryczny. 1909;  
po francusku —  w Archives de m éd ec in e  d es  en-  
ants. 1909 .

38 .  O zapobieganiu i leczeniu gruźlicy u dz ie 
ci.  R eferat główny na I Z jeźdz ie  internistów pol
sk ic h  w  Krakowie. 1 9 0 9 .— D ziennik Zjazdu.

3 9 .  Trzecie  i czw arte  spraw ozdanie  roczne  
( 1 9 0 8 — 1909) z działalności szpitala im. A nny-M a
ryi dla dzieci w Lodzi. —  P rzegląd  pedyatryczny.
1 91 0 .

40 .  Badania dośw iadczalne  nad odruchem  
drugostronnym i odruchem obustronnym (objaw kar
k ow y) na kończyn ach  dolnych.— G azeta  Lekarska.  
1910; po n iem iecku —  w W iener  Klinische W o 
chenschrift. 1911 .

4 1 .  Prof. D-r M. L. Jakubowski (Z powodu  
ustąpienia z K atedry).— Gazeta Lekarska. 1911 .

42 .  Ś .  p. Teodor Escherich. Życiorys i ch a 
rakterystyka naukow a s łynnego pedyatry .— Gazeta  
Lekarska. 19 11 .

43 .  Ś .  p. S ta n is ła w  Kamieński. W spom nie  
nie pośmiertne z charakterystyką działalności nau
kow ej.— G azeta  Lekarska. 1913 .

4 4 .  S .  p. Antoni Sikorski. T wórca szpitala  
dla dzieci w W arszaw ie . D ziała lność  szpitalna. —  
G azeta  Lekarska. 1913 .

45 .  P rzyczyn ek  da lszy  do leczen ia  płonicy  
surowicą przeciwpaciorkowcow ą. —  G azeta  Lekar
ska. 1914 .

4ó .  Szpital im. Karola i Maryi dla dzieci 
(Urządzenia i zarządzen ia ,  zw iązane z zapob iega
niem chorobom zakaźnym ). —  P rzegląd  pedyatry
czny. 1914 .

4 7 .  O organi2acyi pracy lekarskiej w szpita
lu im. Karola i Maryi dla dzieci w  W arszaw ie . —  
Przeg ląd  lekarski. 1914.

4 8 .  Szpital dla dzieci w Radomiu. Projekt  
urządzeń, szczeg ó ln ie  zw ią za n ych  z zapobieganiem  
chorobom zak aźn ym .— G azeta  Lekarska. 1914.

49 .  O prosów ce potnej (Su et te  miliaire) u 
d ziec i .— P rzegląd  pedyatryczny. 1914 .

5 0 .  W sprawie organizacyi U niw ersytetu  a 
W ydzia łu  lekarskiego w szczególności .  W yd a w n i
ctw o „G azety  L ekarskiej“ str. 79 . 1914 .

51 .  Mpwa Rektora. W ydaw nictw o ilustracyi  
polskiej „W ieś  i D w ór"— 1 916 .

52 .  D ie Universität zu W arschau. Berliner  
Klinische W ochenschrift .  1915 .

53 .  W ykłady propedeutyki lekarskiej w Uni
w ersytecie  W arszaw skim  w przeszłości  i zadanie  
ich w chwili obecnej.  W ykład  w stępny z prope
deutyki lekarskiej.—  Gazeta  Lekarska. 1916.

54. O nowych objaw ach podrażnienia i zap a 
lenia opon m ózgow ord zen iow ych  u dzieci, s z c z e 
gólnie  gruźliczych: a) o objawie policzkowym, b) 
o objawie spojenia  łonow ego. — G azeta  Lekarska.  
1916; po n iem iecku —  w Berliner  Klinische W o 
chenschrift. 1916 .

55. O nowej postaci objawu karkow ego w 
zapaleniu opon m ózgow ordzeniow ych u dzieci: ob
jaw karkowy na kończynach górnych. —  G azeta  
Lekarska. 1916.

W ia d o m o ś c i  b ie ż ą e e .
—  Szpitaln ictwo w arszaw skie  p rzeżyw a chw i

lę nad w yraz ciężką i jedyną ch yb a  w  sw oim  ro
dzaju: od szereg u  dni ogarnął je pow szech n y  ruch 
strajkowy —  służby, urzędników administracyjnych,  
w reszc ie  felczerów. T a k  g w a łtow n ego  środka zd e
cy d ow an o  się  użyć c e le m  poparcia żądań natury 
ekonomicznej i gospodarczej oraz innych, wykraczają
cych  poza tę dziedzinę, z łożonych magistratowi 
m iasta  przed sze śc iu  tygodniami.

N ie  naszą  jest  rzeczą rozpatrywać tło socya l-  
ne ruchu, ani ocen iać  doniosłość  sp ołeczną  dal
szeg o  jego rozwoju. Za obow iązek  swój m am y na 
tomiast stwierdzić bezstronnie skutki doraźne straj
ku dla życia  szpitalnego i zdrowia ludności mia
sta,oraz podać ocen ę  żądań gospodarczych, w y su 
niętych przez organizacyę strajkową, z punktu w i 
dzenia dobra n aszego  szpitalnictwa.

W ybuch strajku nastąpił w cza s ie  z w ię k sz o 
nej nad w sze lk ą  miarę chorobowości ogólnej, w 
pełni rozwoju w m ieśc ie  groźnej epidemii duru 
plam istego; zarazem  w chwili w zm ożen ia ,  z p ow o

du warunków ogólnych, w szelk ich  zadaw nionych  
niedom agań naszych  szpitali , przedew szystk iem  naj
głębszej dzisiaj ich bolączki— n ied o sta teczn ego  ż y 
w ienia  chorych...  D o  cierpień chorych z powodu  
tych braków przybyły tedy nowe cierpienia— z po
wodu niedostatecznej obsługi, chłodu na sa lach ,  
utrudnienia czynności leczniczych  i pielęgniarskich.  
O czyw iśc ie ,  szczególn ie  dotkliwie odczuły bezrobo
c ie  oddziały chirurgiczne, zw łaszcza  zaś szp ita le  
dla chorych zakaźnych, gdzie sytuacya s ta ła  się  
wprost tragiczną...

Przebieg  strajku, w mniejszych szpitalach na- 
ogół spokojny, w szpitalu D ziec iątka  Jezus oraz w 
szpitalu starozakonnych, zw łaszcza  w p ierw szych  
dniach, przed zastosow aniem  środków obronnych, 
przybrał formy nadzw yczaj brutalne. W wielu  w y 
padkach nie cofano się  przed terorem fizycznym; 
odmawiano wynoszenia  z sal szpitalnych zwłok  
zmarłych, które pozostawały  na sali chorych, do
póki czynności tej nie przejęła m ilicya m iejska .  
P e w n e  złagodzenie  ostrych objawów strajku n a stą 
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piło dopiero po paru dniach, kiedy na w ezw an ie  
prezydenta  miasta stanęły  ofiarnie do pracy za 
stępczej liczne osoby, z w ła szcza  panie oraz m ło
dzież uniwersytecka, k iedy  zaofiarowały  pomoc  
sw oją  organizacye  sok o łów  i skautów. Teror fizy
czny ustał z chwilą ustawienia w szp ita lach  p o 
sterunków miłicyi.

Zarządzenia te w szak że ,  w każdym  razie n ie
d ostateczne, nie mogą mieć w pływ u na inny, naj
c ięższy  m oże skutek bezrobocia —  mianowicie  na  
zaham ow anie  przyjm owania i w ypisyw ania  chorych  
szpita lnych, nie zapob iega  też strasznemu n ieb ez 
pieczeństw u, jakiem grozi pow strzym anie  przewozu  
chorych zakaźnych  z m iasta  do szpitali . . .  P o zo s ta 
wieni odtąd w domu, bez dostatecznej izo lacy i  
i opieki, chorzy ci w krótkim czas ie  sp otęg ow a ć  
m ogą epidem ię do granic nieobliczalnych...

T yle  co do skutków doraźnych groźnego b e z 
robocia, w tej postaci n iedopuszczalnego wprost w  
życ iu  szpita lnem , a któremu, z goryczą  to zazn a
czam y, nie umiano zaradzić w porę przez stano
w c z e  zakreślen ie  granic możliwych ustępstw.

Odnośnie żądań strajkujących, w sprawie w a 
runków materyalnych służby lekarze szpitalni da
wniej już wypowiadali s ię  wielokrotnie ,  podnosząc  
potrzebę podnies ien ia  płacy do tej normy, która 
pozwoli pozyskać dla szpitali pracowników o le 
pszych kwalifikacyach. Z azn aczyć  też  na leży ,  że  
w ciągu  ostatniego półrocza płace s łużby podnie
siono już bardzo znacznie, tak że dzisiaj służący  
szpitalny pobiera nieraz uposażenie le p s z e  nawet  
od asysten tów  oddzia łowych.

Stanow czo  natomiast w yp ow ied zieć  s ię  m usi
my przeciwko udziałowi służby w zarządzie szpi
tala, a  więc przeciwko żądaniu, ażeb y  przyjm ow a
nie oraz zwalnianie służby odbyw ać się miało za  
pośrednictwem tych czy  innych organów przedsta
wicielskich służby.

Zdaniem naszem , ustępstwo na tym punkcie  
jest n iemożliwe, wprowadzeniu takiego czynnika  
rozprzężenia do życia  szpitali należy bezw arunko
wo się oprzeć. N ie  wytrzymuje również najlżejszej 
krytyki żądanie, aby usunąć szarytki ze szpitali, 
w zględnie, aby odjąć im przynajmniej ezynności  
gospodarcze. Kierownicy strajku, nie licząc się z 
warunkami życiow ym i, nie biorą nawet pod uwagę, 
że nie posiadają pod ręką zastępu w ykwalifikowa
nych gospodyń i p ie lęgniarek  w m iejsce  szarytek,  
ani nie stworzą organizacyi takiej na poczekaniu,  
nie liczą się też  z koniecznością  n iezm iernego  p o 
dniesienia kosztów takiej reformy. N ie  w iem y, jak  
daleko s ięgn ie  strajk dzis ejszy, jak długo trwać  
je szcz e  będzie okres rozprzężenia. Nie wątpimy je 
dnak, że spo łeczeń stw o  nasze  w  tej ciężkiej pró-

Do numeru niniejszego do łącza  się

bie okaże  należytą spoistość  i d osta teczn y  z m y s ł  
organizacyi, ażeb y , dbając w miarę w szelk iej m o 
żliwości o sprawiedliwą o cen ę  pracy ludzkiej,  
ustrzedz się  i obronić tern niemniej od w ykroczeń  
wyraźnie antyspołecznych.

—  K a t e d r a  p r o p e d e u t y k i  f a r 
m a c e u t y c z n e j  została  utworzona w U n iw er
sy tec ie  W arszaw skim . Katedrę tę powierzono m a
gistrowi B. K o s k o w s k i e m u .  W ykład w stę 
pny n ow om ianow anego profesora odbył się  w dn. 
12 b. m. w obecnośc i l iczn ego  audytoryum, z ło ż o 
nego  ze  s łu ch a czów  kursów farm aceutycznych,  
przedstawicieli  św iata  aptekarskiego i lekarskiego.

—  D ocent uniw. lw o w sk ieg o  dr J ó z e f  
H o r n o w s k i  został m ianowany n a d z w y 
c z a j n y m  p r o f e s o r e m  anatomii patologi
cznej.

—  W  d. 10 b. m. odbył się  p o g r z e b  p r zed 
w c z e śn ie  zmarłego dra K a z i m i e r z a  O c z e s a l -  
s k i e  g o. Liczny orszak kolegów i życzl iw ych  to w a 
rzyszył tem u sm utnem u obrzędowi aż na cmentarz,  
gdzie kol. Szum lański w yg łos i ł  s ło w a  pożegnania  w  
imieniu T ow . L ekarskiego, lekarzy sanitarnych  
oraz redakcyi G azety  Lekarskiej. W przem ów ie
niu sw em  podnosił kol. S .  pożyteczną  działa lność  
zm arłego  na polu naukow em  i społecznem , zazn a
czy ł w ysok ie  zalety Jego umysłu i serca, i pod
kreślił to n iezw ykłe  poczucie  etyki i ogólnożycio-  
wej i zaw odowej, jaka przejawiała się nie w s ło 
w ach, lecz  w e  w szystk ich  czynach  O czesa lsk iego .

Najbardziej wybitną i najbardziej przezeń  u- 
m iłowaną była praca w  szeregach  lekarzy sanitar
nych; położy ł On tu duże zasługi nie tylko jako  
lekarz i opiekun ubogich, lecz  jako inicyator i 
czynny w spółpracow nik  w opracow ywaniu  warun
ków, m ających na celu poprawę bytu i p o d n ies ie 
nie stanow iska  lekarzy sanitarnych.

To jedno już utrwaliło imię O czesa lsk iego  w  
historyi tej instytucyi; ca łą  d z ia ła ln ośc ią  krótkiego  
s w e g o  życia zas łu ży ł na serdeczne wspom nienie  
wśród tych w szystkich, którzy Go znali, a znając  
cenili i kochali .

C ześć  Jego pamięci!
—  W W ydzia le  Szpita ln ictwa Magistratu m. 

st. W arszaw y wakuje stanowisko referenta do 
spraw lekarskich; p łaca  roczna 5 1 9 0  mk. L ekarze,  
pragnący s ię  ubiegać o to stanow isko , winni z ło 
ży ć  podanie do W ydziału  (Jasna 1) wraz z curri
culum vitae przed dniem 2 5  styczn ia  r. b..

N A D E S Ł A N O .
1.  R o m u a l d  M i n k i e w i c z .  P o d sta 

wy d ośw iadczalne  i teoretyczn e  n ow ego  pojm ow a
nia zjawisk nerw owych. W arszaw a 1917 .  (Z zapo
m ogi Kasy im. dr J. Mianowskiego).

portret ś. p. Józefa Brudzińskiego.

T R E Ś Ć  N U M E R U .
Str. Str.

W ł a d y s l a w  S z e n a j c h .  Józef  Brudziński. , Wiadomości bitóące...........................................................  23
(Wspomnienie p o ś m i e r t n e ) ..........................   17_|___ _____________  __________________________________ '

Redaktorzy: Dr A. Puławski i Dr W, Śtarkiewicz. W ydaw ca: Dr W . Szumlański.
WARUNKI PRENUMERATY „GAZETY LEKARSKIEJ“

G azeta Lekarska w W arszaw ie roczn ie M. 17.50, p ó łroczn ie M. 8.75; na prow incyi i za granicą: roczn ie M. 20 , p ó ł
roczn ie M. 10. C ena numeru pojedynczego 50 fen.

CENA OGŁOSZEŃ w G azecie  za w iersz d w u szp altow y, drobnem pism em  na stro n ie  p ierw szej i ostatn iej M, 1.25
na stronach w ew nętrznych  okładki M. 1.

O głoszenia przyjmują: A dm inistracya G azety Lekarskiej, Biuro Ungra, W ierzbowa 8. Dom H andlow y L. i E. M etzl i Ska
M arszałkowska 130. Rudolf M osse —  M arszałkow ska 124._____________________________ ____

Odbito czcionkami Drukarni W. Krawczyński, E. Egert i J. W ięclawski. Żelazna 89. Tel. 188-70.
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III

Wydawnictwo „Gazety Lekarskiej“. 

W y k ł a d y

o chorobach zakaźnych ostrych
przez d-ra W ładysław a Biegańskiego.

TOM PIERWSZY.
T yfus brzuszny. T yfu s  w y sy p k o w y .  G orączka powrotna. Ospa. S zk a r la 
tyna. Odra. Z a k a ż en ie  sep ty czn e .  R óża. R eum atyzm  staw ów  ostry i z a 

k a żen ie  rzeżą czk o w e .  B łonica. K rztusiec .

TOM DRUGI.
Grypa. Z ap a len ie  płuc w łóknikow e. Gruźlica. D yzen terya . Cholera. Z a p a 
lenie- opon m ó zg o w o rd zen io w y ch  nagm inne. T ę ż e c .  Zimnica. Z akażen ie  

w ąglikow e. N o sa c iz n a .  W ściek lizna ,

Cena dwóch tomów m. 21.25; z przesyłką 23.75.

Dla prenumeratorów Gazety Lekarskiej, nabywających dzieło bezpośrednio w Administrącyi, cena dwóch
tomów m. 12.50, z przesyłką m 15.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Skład główny w Administrącyi Gazety Lekarskiej. Marszałkowska Na 73.

Wydawnictwo „Gazety Lekarskiej“.

przez D -ra  W Ł A D Y S Ł A W A  B IE G A Ń SK IE G O

przez D -ra  A L F R E D A  SO K O Ł O W SK IE G O .

W yd anie  trzecie , opatrzone drzew orytam i w tekśc ie ,  

p onow nie  przez autorów op racow ane.

Cena m . 12 .50 , z p rz e s y łk ą  m . 13.75.

D la prenum eratorów G azety  Lekarskiej, n abyw ających  dzieło bezpośredn io  

w A dm inistrącyi,  cen a  zn iżon a  na m . 6 .2 5 , z p rz e s y łk ą  m . 7 .5 0 .  
Do nabycia we w szystkich księgarniach.
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IV

Wydawnictwo Kasy pomocy naukowej im. J. Mianowskiego.

Dr Med. KAZIMIERZ RZĘTKOWSKI.

Odbudowa kraju a szpitalnictwo
Z arys programu rozwoju n a szeg o  szpitalnictwa krajowego.

Cena 6 marek polskich.
Skład główny w księgarni E. W ENDEGO w Warszawie.

W BIURZE SEKCY1 ZDROWIA PUBLICZNEGO DEPARTAMENTU SPRAW WEWNĘTRZNYCH ( M a r s z a łk o w s k a  1 5 4 )
są do nabycia następujące podręczniki, 

obejmujące w ykłady, w ygłoszone na kursach przygotowawczych dla lekarzy powiatowych.
1. B IER N AC K I S T . B adan ie  najw ażniejszych środków  lekarskich. C ena Mk. 1.50
2. B R A U N  J. H ygiena w odociągów  i kanalizacyi. „ H -  .8 0
3. B R U N N E R  J. O dkażanie...................................................................................... 99 n 5 .5 0
4. CH O DŹK O  W. P o lsk ie  praw odaw stw o sanitarne w rozwoju

historycznym . . . . . . . n n 1 .50
5. D Ę B IŃ SK I B. W alka z gruźlicą jako chorobą ludową. n w 2 .—
6. G E P N E R  B. R ozpoznaw an ie  i leczen ie  jaglicy. 99 — .60
7. K O SK O W SK I B. R ew izy e  i przeglądy aptek. . . . . n f t 3 . —
8, R AD ZIW IL L O W IC Z  R. P sy ch ia try a  sądow a. . . . . f t 99 4 . —

9. SZ E N A JC H  WL. Z a sa d y  organ izacyi op iek i nad dziećm i. 99 „ 3 .5 0
10. W E R N IC  L.. W alka z chorobam i w enerycznem i i n ierzą d em .. 99 99 7 .5 0

I  N I E  K C Y  E

S T R Y C H N I N O  W E
„Triplex I, II, III" Gessner — pudełko 36 ampułek.

(Strichnin. nitr. Natr. kokodylic. Natr. glycerinofosfor.)  
Strichnin. kakodjdic. 0,0005 c. Natr. glycerinofosf. 0,10 
Strichnin. nitr. 0,001 c. Natr. kakodylic. 0,05—0,075—0,10 
Strichnin. nitr. 0,001 c. Lecithin-ovo 0,05 — 0,10—0,20. 
Strichnin. nitr. 0.001 Ferr. citr. oxyd. 0.02—0.04 c. Phenol. 

i wiele innych.

POLECA

A P T E K A

E. GESSNERfi
w  W A R S Z A W I E  

J E R O Z O L I M S K A  25.
Drukarnia W. K raw czyński, E. Egert, J. W ięcław sk i, Ż elazna 89. T elefon  188-70 . 

Za pozw olen iem  C enzury N iem ieckiej,
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